
Gabriela Petit. 
Be1Jgja co,rncznie w iP1i1e1rwszy1ch dnLad1 

kwietnia cz1ci 1pamięć swen narndowe<l iboha-
terki, dJWuidzieisto 1letnied Gaibrjeil:i iPe.tiit, kitóra 
.padła od !kul 1J1ireimicckich podicza1s o,kupl1-
wa1rria iprzeiz Nie·mcóiw Je1 Jn·aju za nd·esly­
chanie cenne ustug,i .wywiadowoze, 1dostar­
czaine 1prze,z ozas dllllż·szy s1Wei ainmji ·o}czy­
s·teij •. 

Na 1ki.!1ka 1c·hwH 1p1r,zed i11krn1czenie11TI plsa-
1nia listów do swy;C'h 1naJibia1ż1szyich, zaw:iaido­
mioino ją o 1przylby1ciu ka1pe1lana. 

~ Gatbr:jela 1sama 1Zia1Paliiła id1-,vie świeice 1prize.d 
figl.l!rą Głuyis1t-rnsa. uk:1ę1kla i z 111aJ,gtę1b:s1zą 1po­
bożno:ścią pr1zyj.ęta ikomu11ac św:iętą. 

Naistę!Pnie po.dżi.ę1ko1wafa lmpefa.no1wi, mó­
wiąc, ż.e 11.11inrze ihe·z uczlić 1rtiehawiiiś<ei i za­
wzięitorśei. 

Po wyijśiai.u 1speiwie1dhika ipfiz.yJęta ~ds.i· 
lfjk, 

- A teraz czekam ich - po1wie1dziala -­
jei'stem 1go1t.01Wa. 

Ocwkuijąic o.statniej ichwHi, ,z nadwyż-
s1zyim ·spokojem kończyila swą tualettę, w 
k1tórej 1miaiła 'Sipoaząć w 1trnmnie, wy1wotu1jąc 
nawet 1pod.~hv siwego idozoriey, 01:t·o111a. 

- Ofito, lki·e·dy 1Pan. wbaczyis1z mą uko­
cha1ną sio1s1brę, pow:iedz, że ży.czę jej, alby 
była bardzo 'S'Z·częśliwa. 

- Tak, 1pa111i. 
God21iina 5,45. 
Zawiadamiają Gabrielę. że w6z ·01czeku,ic 

pr;zed 1wię~ie·nieim. 

Wf.01żyfa na sie1bie swóJ 1\V!ieltki 1niebieski 
i)la1szcz i 1r:z'11C1irw:szy astat.nie SIPO•jr,zen1ie na 

. krucy1fi1ks, wys.zła ze sweu ieeli. 

Scilsiuę.f.o !Się 1niejedno 1se1rce, 1w:i1dząc ją 
wychodzą.cą z· wi,ę.ziieinia, ·trn: myśl, ie ta 
mfoida dziewc·zyna wkrótce ju~ ibę!dzie tyl­
ko truipe1m. 

Poidsizetlts,zy do 1wozu, we1sela do'ń kro­
.kie1m e1a1S·tyCJZny1111; olboik nieu ·zająt 1111ie[s1ce 
ka1pelan niernieidki. 

Podczais 1pr.zejazdu od wię.zieinia Sa·i·nt · 
Gi:lles na 1poile stitze11nic;ze, 1~deie miata się 

. o:cl!być egizeifou1cja, Gabrjefa ordmaiwiiała ·pór­
g:foseim róifa.nie1c i kapelan ,słyszał 1ją wy~na­

. wiają.cą 1z isdfą lkomiec „Zdiww:aś · 1MarJ,o"; 
„te.raiz i w 1godizi111ę 1śmier~i •na1s1zej". 

Kapelani powzią'ł <lla 1bie,dneJ imęicze1niniiez~ 
ki .nie·ogra1t1ifozo111e uwielbienie; 

My1ś.J,af o te1111, co przes,zla .ta mti0iJa 
dziiew1czyna w s1Weu ciasnea .celi, ~z 1kit6reJ 
wyisz1·a rnz. ;tylik<o, by iudać s.ię na rnieijs·oe 
kaź.ni. .Poldziwiat ded SJPokó~, e1ne1ngję, ża.tn­
jąc dęlbo~o, Ż·e ta wybrana durs1za 'Wlzniesie 
się wlkr6tce ido 1swe1g.o Stiwó11cy, kM1rY ją 
pr:zyfi.mJ.e, w Swej nie-&koń1cz.oinej 1mą1drro.ści 
i dobJ."iOC.i. 

Wó,z za:trz:Yima-1 sń1ę ipr,zed .p.o,le·m . 
...:.. Przyibyl1i1śmy! 
Pduto111 e1gzek1lJCyJny Jm '()1azeikihv1ał z 'hro-

1nlą u no•gi. Nieic·o dalej ~tat:a O·twarro tru­
mna. 

Gabr~efa WY<S!Zła z wozu. 
. BY'la 1t1ieco bfada, •CO wndlząc ueiden z 
Niemców 1 są,d,zą1c, .ze 'b-01! się i 1może 1zeim~ 

Redaktor· Kleme111 Orelnd1ld. 

dieć, pod:sze.J·i do nie.i tt· ofi.aitowat s.I~ fa 1vod­
. trzy:il1ać. 

Ale GafhrjeITa ii)odzięi<:ow.aia: 1mti gfaeciz­
ni·e, mówią1c wyraź,nym gf.usem, w 1który·rn 
.nie dało się wyczuć najmniejszego wzru-
szc:.nia: . 

- Dziękuję panu; obej.dę .się 1be•z ,pomc­
cy: zobaie1zy pan, ja1k umie mnierać n1loda 
Belgijka. 

Gabrje:la IS.zła pewnym kroikiirt~un do mieF 
sica e1g;zekucdi; pos.tępo·wal ,za 1llią ikapclan; 
s1P01Sfrzegla nairaz, że k:sii1idz za1pomni:tt 
wziąć swe1go hre.wiar.z,a. 

Wy1pow.ieldz.ia1wszy killka · wyrnzów 'prze-
1p1os.i.n, 1po1Wr6cila do wo1zu, w1z.ięla ibrnwfar,z 
i. wrę.c.zyła go kaipelanoiwi, !który .zaledwie 
rnci..:;i ! o.ii,ć całq ja~miść 11mystu mc;cze,rni 
czkL 

Nastę1i:>nie 1przybywiszy na miej,scci gid.zie 
miała isię c101krnnac je.] 01fia,ra ,na·iwyZ1s:za ż:.l 
odcizyzdię, Qa,bit.jel.a IPO,żegihała kapelarr1a, siki· 
nęra .gtową otfi.ceroJW.i i iżolnierzom :i. 1s.zytbkri 
stanęła twarizą <Cl10 phft.01nu. 

Twmriz jed 1pr.01mi-eni:ata a1n ieł1ski em ud u­
ch rnwieni em. Nie mo1ż•na 1bylio dostrzec 1113 

niej .na:jmniejs.ze,go z11m1ku tr1wogii. 
Pa·tr,zy1la na ,podwójny r.ząd uzbrnjonyc:h 

ludzi, oid ikitóiry:ch śmit!rć 1przy11ść miata, ze 
SiPokojinym i deicyduiją.cym wyrazem. 

Z:b!i.żyt 'się do nie·j żotn.ieiriz z 01paską, 
kt6rą zalkrywa.ją 01c1zy .ska·za·n:w11. 

- Ni.e, uie chcę opaski -- 1po:w1ie1dziata 
Oc:brjela. · 

Ż.ol.ni.erz 11a1lega i iwoibec od:mowy chce 
użyć .sity. 

Wówc.za1s Gabir-je1La 11ikaZ1Uje 1się 1nagle, Ja­
ko boha,terika 1Proces11 i oidiswwaja,c giwalto-

w.nie Zo·ltiiet,zu, odzywa się gfoiscm, fotóry 
hie «lo1pusz.cża od\powiedza·: 

- tJsza1hiud.de 1przyitiajmt1Je,j o;stafati·e iY· 
c.zenie kobii·e'ty, tktóra ,11ia rnritrizee, · 

Ws1zys1tikiich .01garnęło zdumienie, itwir1~ 
bienie 1] rw~zrnszen1ie. 

Ofhc.e1r 1niemi.eciki, nic chcąc zibyte.cznie 
p1rzeidfnżać męki, 11:ir.zyśpi e.isza rozika:zy. 

żotlllieir,z·e podnoszą brio!i do raimie1nia, --­
celują:~ .. 

GalbnJela 1stoJ dumna, w1z111iosta„ .. 

Oficer o,pus·zcza s"zaiblę i rozlega '>ię 

salJWa. 
Ale g!os deiden 1pokryiwa lmk st.r·zafćirw .. 

To Gabr1.eila iPetit wota: 
- Niech żyje Belig•Ja ! N.ieiel1„„„ 
Dałszy ciąg zdania gaśnie rwrra:z i 0d 0 

cl echem. 
Osuwa się powo·ll. rzężą.c, twarzą do 

wro,ga. 
'Poc11bie1ga leikal'z i stw1ie,r1c1za śmie1·ć. 

Gaibir.jeUa 01ddaila siwą 1d1ttszę Bo·gu. 

W 01Jino ·p!yni·e ikirel\V, ipmesyca.jąc od:zi1eź 

Ni.gdy 1szfache1tinie.j:sza krnw 1lu<lizika .nie zn· 
sit.ufa 1przela1na. 

Żo·~nierz.e 1Poid1no15zą dat.o i sikta:da~a. je. w 
trn.mnie; 1gr,zebią je nat:\'/Chimiast ina 1P·o!11 
s'tr,zelain1ia, g<lz.ic s•pnczy1wa,ją Jt11ż ,ciała in­
nych wi·ein1~~ch synów, 11mlcglycl1 .za ojczv­
z1nę. 

nhwdnia izositafa do:k:o1na1na. 
Oa1brjela Petit złoż.rt.a Be·lgdi na1JW.\"Ż.sza 

ofiarę. 

Rodacy !Wz1nie§li pom11i1k SWt!U bohaterc 1~ 
i corn.cizth!e 1w dniu śmi·eird 1przy1stłl'aijają jej 
gr6b ktwti1ata1mi. 

---:o:---

Kv!minacyina scena przeróbki scenicznej ze znancJ ._.pery komk:rnej p, t. , (:yrulik 
. Sewitski" Rossini'ega. 

Odbito w drukam( .. ~UfJera ł..,ódilde.go". 

DODATEK NIEDZIELNY DO .,KUR.JERA lóDZł(lEOO". 

Rok V. Niedziela, 6-go maja 1928 r. Ni 19. 

Ziazd istrzów zawodó budo lanych Łodzi.· 

Dnia· za 'Ub. m. ·odibyt się w Łod.zi w sałach „Resursy Rz·emieś1nfozej" :zjazd mlstr2ów .zawodów budoiwl.~my.ch. Te­
matem obrad były na§~Y1Wótn.iejs~e · zagadn1i1enia rzemiosla budowla111eigo. 
. ' f>owyżeg uczestnicy 'Zjazdu ze sztandarami i1>oszezególn::vch ce,chów ,po uroczys.tem na:bożeństwie przed ka~edrą św. 
Stanisława Kostki. Pot. A. Meyo;r 



TEAT A LJA. 
Premjery warszawskie. - Nowa sztuka St. 
I. Witkiewicza. - Wojna z„. krytykami. -
Miscellanea zagraniczne. - Co grają w Mo-

skwie? 
Z rzadlkiim suik,ceseim 1SiPOt1kała się wysta­

wii0ina w tych dniach w Teabrze Wie1Jki1m 
01pera-bale1t Witolda Mali:szews:kie,go p. t. 
„Syrema". Llihreitto ·tego utworu za,czer1p­
nięte ,zostało z ba1jeik A1ndersena, te,chnik?. 
s~eniDzna za1ś sta1no1wl sz,częśliwe skojar1ze­
nie picrwfa:sttków <lramatyczno - wokal1nego 
i taneczneg:o, tworząc.e ca!ość w styiu no· 
woczesnyim, Mórego vroipagafo1rem jest 111. 
in. Strawinskij. R.odzaJ „opern,wo-baleitu­
wy" daje kompozytorowi bardzo wieJ.kie 
pole do wykazania swy,~;,h zdo1l1ności w za · 
kresie muzyki liry,cz,nej, dramatycrne,j, 1ba­
J.etowej. Po1Pis te1n, je:śH chodzi o autor.i 
,.Syreny", ,z1naikomiteg"o symfon,ifstę, rwy1padl 
doskonaile, ~ednają,c MaH:sze.ws!kiemu aplauz 
powszechny i goini,cy. Jak stwi1erdza kry. 
tyka fachowa, ,jes·t to muzyka „diohra i WY­
twor,ria", ,,:Par:tytura 1przy:Stęipna, niesik°'mipH­
kowa,na, •pięiknie br.zaniąca i artysty.cz.na". 
Bi,ęk111e deikorncje, poimysf owa reżyserja, ·O­
woc'lle wysiłki soH~t6w - wszystko to· .zło· 

W dniu 22 iub. im. w katedrz.e św. Staini'Slaiwa Kostki inastą:pił wr,01czysty 
~ kt pośw'.i;ęcenia sztandaru JZ~wli1ązku rui1ższych prJcowni:k6w po,czt, rtelegra­
fów i t.efofonów k 101a miejscow,ego. Na zidjędu cdonkowi,e zwiia,ztku z 
nowopośwjęconym. ,sztandarem u Sll:OiPni !katedry. ro~. A. Męyer. 

żyłio· się na wy,jqtkowo udałą cafo,ść, 1którą szt1uki i wo1góle teafru ,,l'Afoliie1r", ao.pó1ki ma.do11ny ,p, Ga:bela, ra.nią.c dą gfęiboko i bo-
prowa:dzit 1sam lkomJPozytor. Wśród fań- drakońs1kie - kh z1daniem -- za1rząidi:Zenie leśnie ,w :nogę, Pomimo bólu :i uipływ:u 1krwi 
ców ,.Syiren:V" illa sz.cze1gólną .uwagę 1za1stu. nie zosta1rie cofnięte. iDy'n~.k:cja t·eaku u- dz.i1e1lina ś1pierwa.czka dofrwala do 1kot1ca na 
gują 1b'airdzo sz,czę.śliiwie zmodemi·z,owane trzymała jedinak swoje stano:wis1k10·, a ·Olbóz · scenie, nie dadąc :nawet niczem IPO:zinać, co 
tańce po1s:kie, jak np. mazwr i olbereik. Siprawo-zda,wców, wOłbe,c braiku soHdar,inośc: ~aszlo. Do1piero za, 1kiuHsami :p. Galbela 'Zell1J. 

Zes1pót aktorski Teatru Maf,ego w iPo- za1wodo1wej, ty:m razem ,zU1pel1niie· :zr,es,ztą inie dlafa, a weżiwainy 1e:karz ,stwieridz.iws,zy po-
. znaniu rw:vsfaw.H ina własne ryzyko L. od. na miejscu,' ,po.niósł 'PO·· do1ść. · ;p.r.zewilektei ważną 1ranę, 1p:r.zewiózł 'Ś!Piewa,cz.kę po o,pa-
p.owiedzialność 111.ajnoiwszą sz1tukę .St. I. Wit" wojnie D't1war.Ł·ed i pod:jazdo,wej,. -1p:o.ra,żkę trunku. na dłuższą kurncję ido sz;pi.tala. Su-
kiewkza ipod dość info,zwyklym zaiste ty- Skądinąd w:Ie1my, o czem wsipomiinaliśmy mienino1ść zawodowa ,i wy1trwał·ość ibiato-
tuf.em: „Metafizyka df,ugfowe1go cielęciia" Już na tern mieJscu w swoim 'C'Za1sie, że g;rod21kiej ar1ty,stiki zasługują na uzina1nie 
Noiwo:ść autora „Po,żeimania jC's1ieini" przy- „Ptaki" w n1orwea adaipta.c;jii zy~kafy sobie podkre1ślenle. 
jęto '"7" nao1gót Morąc - lbaMz·o sceiptviez- og:roinme powodz.enie, ą kh w:vsta1wie1t1ie u- O 1nlewygóro1wany.ch giusfach pUJbHczno· 
nie, pod:kreśfa.iac, · i·ż 'wystawiony pr1zed ważane' Jest za wylbi;finy czyITT . dyfeilc1toira ści sowie·akiej i 1prymi1t·y,Win101ści „tafonMw•· 
dwo:ma fa.ty „Wśdeklka", 1Posi.a1daf znacznie Dumin'a. · ; · . korri.un:isty.cznYich „dra1matur1g6w" świad· 
porwa1żnie'jsze :za~ety.' o „1Metafizyce" pisze w Magdeib:urgu wystawiono nieida·\VillO C'.ZYĆ, mo1ż·e itn. in. ;wy1sfarwioilla w dednyim z 
m. in. p. W. Nos1koiws1ki w „Kurje1rze Po- s,ztu!kę .Mk.bata' Charola p. t, ,,Ko~hane1k wta teatrów mos1kie..wis1kiic:h z ogmmnem ;po1wi0-

. znańs1ki1m": „Sikoro ·idzie o od'Wiróc,e1nie rze-. · snej żo!lly". Jak chce aut1or, 1111a to być dze1niem s1tt.u1ka niejaikiieg;o W. Kirsz,ena ip, t. 
czvwis1torśd, to odwiróci się ona fom idoiktad- „ikome.dja, :która nie ip,olbrndza do śmiechu" ,.Szyny h!urczą" („I~e1lsy 1gudia1t"). Na,i1w,no1ść 
ni,ej. do Jróry n.rnirami, i1m mor0niej 1s1i1ę !Wlmó- opa,rfa Za'Ś des,t na temac1i,e ,na1st,ępują,cyim. pomysłu i<lzie .tu w ipa.r,ze z .isjllmp,lLcy.zrnerm 
wi w wiidza, że te wszy.stkie ni,e,pra widrnpo- Pewien starnzy imę·zc:zyzitla, w:vichował mlo- sco1nicz,11e.j rnbo,ty, a wis1zys1tlm :r.aze1m mo-
doh-ieńst1wa dzlieuą się ,naprawdę, miedzy dziutką dz:iewiezYinę .i rnzwinąt Ją ducho'Wo, · :ż,e być uważane .za iluistrację . ni,e1zimier,nJe 
rze,czywiiistymi ludźmi . i na rz,eczyWi,stym czyniąc z iniecr · 1wfoońcu swoją fanę .. Meż- tJ,i1s1kie~o :poz.iomu „prioletkultu1ry" i ,,prolet. 
świ1e.cie. :Niedofiz.eczno,ść wy,chodzi 1Wt,eidy czyina ten żyje głównie siwą działalnością · tea:tru'1

• Sztuka p. KirsiZema, deszą,ca sfie 
w catej peln,i, gdy ,poipetnia 1Ją ,czt<owiek; po nauko,wą i jest najzu:pel1nh~d iJ)elWiny I żony. po1pardem t g:orącą a1probatą wf.ad.z s,oiwi.e1c-
pntworku ii tak ws1iyisti15:iego maiż.na sięsip:O. która iwzrosla 1p,od· jego ktierunki1em i żywi kich, posiada intryżkę tak szarą i 1baltlafoa., 
d.ziewać 'l 1111i1c nas fa1k-ibardzo z1n,ów· nie za- dlań uozuciie sz,cze1r.e1i wdz:i:ęoiinoŚci. Me j:a;k .s1za,rem i jałowem sfalo ,się :żyiCJi,e w t. 
sikakuJe". · . wraz z do41rzaf.ośieią• „hudzą si,ęw 1koibi.ecie zw. Soiwiecki,eJ gepub1ke. Tere.nem aiklcji 

Dyrekcja 1PMvskiego teaitru „l'Ate1Ner'". no,we ipiragnienia. Poni,erwai ·ieidnak mą1ż jest fa:biry1ka loikomo,ty;w, o·czy;wi;śde zaia-
wpro:wardzifa bardzo ~,ożyte1cz1ną, ilnowa1cję · ~raiktuje ,ją wciąż jaiJ.cg,dyjby „mimo1chod:eim": . cdfoiaHzowa1na", zaś ibohatereim _ „wd;owy 
pofog~jącą. na rnniiemO':iHiwien·iu · zaikf6ica,n:ia ko.foeta !Pb•czyna J:ść własną drogą, :skąd po- komuni1sta", :dyreikitm tedże faibrylki, ·Ołpląta- · 
s,p.01ko,ju w tea:tirze przez osoiby is1późniaaące wsta1ą · rozł.kzne !k10infHkity. Mimo pew:ną ny machinacjami 1wroigfoh mu „s:p,e,ców'' 

· sii1ę •. Inowac;ia ta :poJ,e,ga po1pmst11 na ,z:a:m- orygj,na,tność rwysuniętego w sztuce zagad'.. (s1p,~cjalisfów~Inżv111:ierów), kt.órzy . 1za,gięll 
tknięciu dr1zwi 'Sali !Pio ro.z1Po,cize.C'iu :pie·r:w.' · 1iifonia, ·'nie ·vo1siada ona ·1.dębs:zyiel1 war1t.ci,.k( par.o! ina towarzy1sza '." dyire:ktiora. MacMna-
szego alktu 1i 1nfo·W1Puszczaniu marwderórw aż igdy'i 'llfo jest ani koimedją, arni też s1zti11iką o cje te ·oisiągają nawet ten s:kwte.k, że. dyr,e:k-
do Je1go 11ikoń,czeinia. · Catkiem nieisipiodz'i·e- 1Pbważniejs·iem ·ujęciu t.fośd. ·W ik:onseik-, to.r pód ,zariz1utem ,,łaipówek'~ do-staje się die 
w:ani,e istus'z1ne to ,za,rządze111ie, IWl])rowadzo- we·ncJi „Ko1chanek własnej ż.ony" nie od.zna- vł"ię-Zli1eJ!1ira. Wk,of1c1J jedniak wychodzą nadaw 
ne po ra.z'iPie1rws,zy ,na 'Premje·r,ze ,;Pta:k6w" cza się wyratnemi kionturami s1ce1nii.6z.nemł nie1cne ,podstępy ,;hair.żujów.,s,pe,cóiw", · uciiś. 
Arystofanesa (w przeiroO,c:e Zimmera) 'WY· ·ii zdeicyd.oiwanem oib~kze.m. ,ni·ona idea sowie•tyizmu, iktór,ej uo·solbieiniem 
w:otat.o bar;d1ze> ·.haJa:śHwe zajś·C'iie, 1które1go · Teatr Narodowy w :Biato,gmdzie stał się jest ów dyrektor od Joilwmot:.viw, triiumfo-
.na•s,tępstwean 1b'yta fs,tna woj1J1a z,e.„ s;praiw.o- . w ty,ch dniiaieh rwidowinią .i11ie,twyilcłe1go wv- ie, iintryganci ponoszą 1karę, 1praica w fa:bry-
zdaw1c;ami. stan1oiwiia.«:iy:mI :zuaiczny 1konty.n.- · [>·a;diku~ Oto 1>0dczas p1rze!distawi1enta operv .... ce ,idzie catą parą, a _ ,,szy;ny hucza.„" 
giemt wśr6d s1pó~nia~ą.cy1ch się. iPomiimo 'WY· · . ,~Buntownka''• aeden rz aiktoróiw rw iko·ń,cu · • · · Delta. 
ra,źone1go przez dyrek~ę f,eatru {)ifj.cJa:ln.egr1 · tirzećieig;o, a:ktu mi:al rzucić ó ziemię itrizyma-
ubolewa1nia IZ IPOl\VOidu mcyidentu,tkilku :i«OiZ· ',· ny w :rę.ce iS1ztyfot: Rzucj,f go Jednak fak 
żaJ.onY,ch iIDrrtJków zagr,01z:iilio lb~)k•ote1m n1ie:zgraibnie, że s.ztyfo't padł ·n:a 1st,opy pr1-

--·-.-:n--....-

W idniu 21 ub. m. w sali Tow. $piewaie1zeg,o IPfZY uL Piotrkowskiej 243, odbyła się 1nJ.ezl\vyikle cie kawa 1t Qiryg:inalna reiwja. 
Przedstawienie zo:rganizowane !Przez rtutejszy,ch amatorów na rzecz To,w. „Kropli Ml·e:ka". Przed oczyma pr:z.esunąt s1ę 

chara1kterys1ty,czny kmow6d ·btbrazórw tane,cznych 1i śpiewny;ch. Od s,trony le1w1eJ taniec · styl()l\vy, ma prawo fraigme1nt :rewj!i:. 
· fot A Meyt:r 

Powyzej niefrasobliwy obraz tańca łódzkiego p. n. „Weksel", na prawo zaś ·maJoiwnłcza !POZa wydmnawczyń rnwJi. Fot. A Meye:r. 

w uniu · ió ub. m. 1~atr. Miejski ~stawu tantastyczno-bo·a~ 
terski. dramat p, t. „Don Juan Tenorfo" Jose Zoriłli, ze ~na~ .:. 

'kottlłtyril artystą ·Józefem Węgrzynem w. ~oli głównej, · Jeden te c·ie\kawszy1ch irag:IDeiILtóiw rewji „~~opli Mle!ka''. Pot. A .. Meyel" 
. . . . , , „ . . .. „ '"-· a„_. . -· 







Wa1rszta.ty me.chaniczi11e. Więźmi-0wie · przy totkami a utoma,ty.. 
cinej. 

·-·: 
., . ; 

-------·----

Or,~pa 1mbo·tn'ików •se.zi:J,nowych, :którzy IPOdJęili pracę samorzu~nfo 111a p.0 • 

les1u Ki0nsfarutynows:kiem be.z zeziwoilenia władz :miejskiiich, Pot.· A. Meyer 

Amerykań<;ki chemik, Robert Cpndit, w zbudowanej prze~ siebie olbrzymiej rakiecie 
planuj~ podróż astralną na.planetę Wenus. i 

Redaktor: · Kleme11 Orclael1M. 

·T01karuia i idrąż1karnia . 

I-'rag•nent filmu p. n. „Przedpiekle", wyświetlanego 
w :thiegtym tygodniu w kinoteatrze ,,Splendid" 

w Łodzi. 
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Odbito w drukarn~ .11Wf-Jera t„ódzldesro". ' 

. DODATEK rNIEDZIELNY OO ,JWR.JERA LóDZKIBGO'' . 
. -...----....~. ~-~~ .... ......._-_,„~~ .... -~~~~-~~ '"""'- r,,._,..._,._,..,_,...._,-_-._.., -.-_„ ...... ,...--""-·--""-~.~--w--_..-_ ___,...,...__-...- --------- -.,-..---...~-~ ............ ,..... ... ~ 

Rok V. Niedziela~ 13-go maja 1928 roku. M 20. 

-----:===:(!]·~" =====L~=l~l1=====f.~:t-; -
Dzień s ięta Narodowego Łodzi. 

Przebie·g iświ.ęta na·rodowe,go · w Łoidz1i· .w 1dniu 3-go maja r. b. da1k zwyJde rnk memie byt niezwykle .uroczysty. 
iP·od s,zianda1rami 1narodowemi zgmmadzili- się wszyscy obywatele miasta bez róż.ni:cy IPO.g·ladów, uczestn1idwem swem 
&ktadając .do1wód przywiąza111.i:a. i umiloiwania z.iemi oj1czystej. ' 

!P.oiwyż,ej ipolowa Ms·za św. <lfa żolriie1rzy garni1zonu ł6dzkiego. U sto:p;n.i · o~tarz.a delega,cje , żolnierzy 28-.go i 31~go 
rp. Str.z•eJ.ców Kanlo1wski1ch. Fot. A. Me~r 




